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„NI I SIĘ NAUCZYŁ CZYTAĆ, JUŻ BYŁ REŻYSEREM" 

Kto zaczn ie poznawać. twórczość Federica Ga rci i Lorki, nie będzie 
mógł poprz stać na powierzchownej lekturze. Niezwykła osobowość 
twórcza „ostatniego barda Europy" zmusza do sięgania po jego poezje, 
dram aty, g ro teski. i eczęs to spotykamy pisarzy, którzy z taką siłą 

potrafią pobudza ć czyteln ika do twórczego myślenia i ... działania . 

Wzruszaj ące , piękne przek łady poezji Lorki pióra Ireny K uran-Bogu­
ckie j są t ego n aj lepszym przykładem. 

„Czc;sto spo tykam s i ę z py ta niem - pisa ła - jak to się stało, że ja 
- a r tysta gra fik z wieloletnim d orobkiem twórczym - nagle za ję­

łam się jeszcze j edną, zupełnie odmienną dziedziną sztuki. Nie jest to 
p rost , choć w m oim odczuciu obie t e fo rmy w ypowiedzi a rtystycznej , 
związane w spólny m tema tem, przeplataj ą się i zazębia ją nawzajem." 
Być może synteza sz tu k zawarta w utworach Lorki t ak bardzo pro­

wok uje odbiorcq. P oe ta i d ram a turg początkowo chciał się poświęcić 

m uzyce i plastyce. Wybrał pisarstwo, chociaż w w olnych chwilach 
chętni e rysował. W 1927 roku zorganizowano wystawę jego grafik 
w Barcelonie. Był w ów czas dwudziestoośmioletnim, dojrza łym a r ty­
stycznie twórcą. 

Ukszta łtowała go m alow nicza wieś gr anadyjska położona w dolinie 
rzek i Gen il, ziem ia andaluzyjska, jej lud, od którego uczył się pieśni 
i gawc;d. Dlat ego w swym dorosłym życiu na jpierw był poetą , a do­
p ie ro późnie j s ta ł s ię d ro m a to pisa rzem. W dzieci ństwie ta druga for­
ma wypowiedzi była mu bliższ · . Od najmłodszych lat kochał teatr. 
Pisa ł małe scenki do własnego la lkow ego teat rzyku , urządzanego w 
ką cie pokoju w domu rodzinnym w Fuente Vaqueros . Jego k uzynka 
Aurelia opowiada ła w 1958 roku Zofii Szleyen, znakom itej polskiej 
tłumaczc e z j ęzyka hiszpa ńskiego , że Fede r ico „nim się nauczył czy­
ta ć , już był reżyserem w t ak im domowy m teatrzyk u." 

ie więc dziwnego, że po la tach wrócił do tea t r u. Podczas pobytu 
w Nowym Jorku w 1929 r oku zaczął pisać „Czarującą szewcową" . Po 
r oku odbyła się premiera te j a r cyfarsy w Madrycie. W 1932 roku 
utworzył objazdowy teatr s tudencki „L a Ba r raca". Wystawiał sztuki 
wielkich dram a turgów hiszpańsk ich w na jbardzie j zacofanych pro­
wincjach . Pi sał też własne sztuki. „Krwawe gody" wysta wione w 1932 
roku w Madrycie odniosły wielk i sukces. 

„Dom Bern ardy Alba" był ostatn im ukończonym przed śmiercią d ra­
m a tem . F ederico Ga r cia Lorca zginą ł w s ierpniu 1936 r . podcza wojny 
domowe j, zastrzelony przez fran k istów i p ochowany w e wspólnym 
grobie. 

Bia łostocka pu b li czno ść: p znała dotychcza s d w ie sztuki h iszpa 1'lsk ego pisarza . 
W 1962 ro ku J erzy Zega lskl w ystaw it „Krwawe g o d y' '. Szesnaśc i e lat pófniej Ewa 
Kul ryś wyreż ys er owała „ Cza r u j ącą sz wcową". „Dom Ber nar dy A lba" w reżyseri i 

Ancl rze ja J ok imca, w ysta w iany po pit~l:d zi c>lę ciu z gó r ą la t a ch o d chwili ~miercl 
d r a ma turga , j es t nie t y lko p rzypom nie n ie m, ale i dowodem na trwałość J ego W iel­
k ie j Sztu ki. 

AN A-NIKE MINEYKO 

FEDERICO GARCIA LORCA 

Ziemia 

Chodzimy 

po krysztale 

bez chmur, 

po lustrze 

bez rtęci. 

Gdyby irysy wyrosły 

odwrotnie, 

gdy by róże wyrosły 

odwrotnie, 

gdyby korzenie chciały 

ku gwiazdom spojrzeć, 

i jeśli czas nadejdzie, 

że u mar li nie zamkną 

oczu po śmierci, 

stalibyśmy się jak łabędzie. 

Tłumaczyła 

Irena Kuran-Bogucka 
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D om 

FEDERICO GARCIA LORCA 

Oczy 

W oczach się otwierają 

długie drogi bezkr sne. 

Oczy to d\va zaułki 

cieni. 
mi r' zawsze pr zy byi,va 

z tych ukry tych prz st r zcn i. 

(Ogrodniczka, co ścina 
kropliste łez kwiaty.) 

ie istnieją horyzonty 

\ V głębi źrenic . 

Można się tam zagubi ' 

jak w dziewczym lesie. 

Do zamku, o „pójdziesz 

i nie wrócisz" zwie s ię , 

wiedzie droga, która 
w tęczówkach siq rodzi. 

Chłopcze bez miłości! 

Niechaj Bóg c ię od krwawych bluszczów 
oswobodzi! 

A ty 

strze ż się wędrmvca, 

Elenito, haftująca 

krawaty! 
Tłuma zyła 
Irena Kuran-Bogucka 



Sen o ś tu b !e. 

FEDERICO GARCIA LORCA 

Kraina 

W odo tryski snów 

bez źródeł 

i bez wody! 

Widać je kątem oka, 

a nigdy wprost, 

z przodu. 

Kołyszą się , jak wszystkie 

idealne rzeczy, 

na czystych marginesach 

Śmierci. 

Tłumaczyła 
Irena Kuran-Bogucka 
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Przeni kanie . 

FEDERICO GARCIA LORCA 

Spotkanie 

Ni ty, ni ja nie pragniemy 

spotkać się 

nigdy więc J. 

Ty ... przez to, co już wiesz. 

J a tak kochałem ją przecież! 

Odejdź już tamtą ścieżką. 

Moje ręce 

gwoździami przebito 

boleśn ie . 

Czy nie widzisz, jak mo.ia 

krew s i ę leje? 

Nie, już się nie oglądaj. 

Odejdź nieśpiesznie, 

i módlmy się , niech Święty 

Kaj tan sprawić zechce, 

byśmy, ni ty, ni ja, nie pragnęl i 

spotkać się 

nigdy więcej. 

Tłumaczyła 
Irena K uran-Bogucka 
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FEDERICO GARCIA LORCA 

Zagadka o bi tarz 

W ogrągłym zaułku 

sześć młodych panien 

zaczyn::i 

taniec 

Trzy ze srebra , 

a trzy z ciała. 

Szukają ich sn wczor ·:i jsz , 

lecz Cyklop złoty się stara 

zamknąć je w swoich ob j ęciach. 

To gitara! 

Tłumaczyła 
Irena K uran-Boguck a 



STEFANIA CIESIELSKA-BORKOWSKA 

„TEATR F EDERIK G RCI A LORKI" 

(fragm enty) 

W czerwcu 1936 czytał Lorca w gronie przyj a ci ó ł w Madrycie swo­

ją nową sztukc:, o które j sic; \Vyraził: N inguna literatura, t eatra puro 

(To nie jes t żadna literatura, to czysty tea t r ), t ym sa mym wyklucza­

j ąc wszelką styli zac j ę . 

Gdy w sie rpniu tego ż roku padł od skrytobójcze j kuli, osta tnie 

dzi eło, h a casa de B e rnarda A lba (Dom B ernardy Al. ba), pozos t ałe w 

rękopisie, przewieźli przyj a cie le poety do Buenos Aires, gdzie je wy­

stawiono dopiero w roku 1945 z wielkim pietyzmem w teatrze Ave­

nida . Roll; główną odtworz ył a w ówczas j szcze żyj ąc a (zm · rła wkrótce 

potem n a em ig r acji w Ameryce Łacir1skiej) niepospoli ta Ma r gari ta 

Xirgu. 

W porównaniu z dotychcza sowymi utwo rami drama tyczn ymi Lorki 

ten ostatni, napisany na miesiąc przed śmiercią, wykazuj e większą 

dojrza łość, potężni e j szy dynamizm, „ surowość i prostotę" zamierzoną 

przez autora. Używa on tu bardzo niewielu elem en tów poetyckich, 

najistotniejszych dla swojej dotychczasowej twórczości, uważając, że 

oszczędna gospodarka słowem podniesie plastykę myśli. 

Zagadnienia pozornie zacieśnione do „dramatu kobiet z hiszpańs kiej 

w si" - jak brzmi podtytuł - wprowadza Lorca szczer ze i bezpośred­
nio, przy użyciu niezwykle powściągliwym s ł ów, operując skrótami, 

zaznaczając zaledwie sytuacj e, bez swoich ulubionych akcesoriów este­

tycznych, jak śpiew, muzyka, fo lklor, by posta w io na kwestia wystą­

piła bardziej twa rdo i wyraziś cie . Odmiana ok ru tna Doni Rosity. 

Ten mroczny obrazek rodza jowy zaczyn a sic: momentem pogrzebu 

drugiego męża Bernardy Alba. Stąd nastrój nieomal m ak abryczny. 

Parę scen ukazujących pra wdziwe oblicze domu Bernardy. Dom is tot­

nie dziwny, daleki od spokoju praw dziwego domu rodzinnego. Jest to 

dom-klasztor czy vv ięzi enie, dom bogaczy wie jskich, w k tórym dzierży 

niepodzielnie prym m atka-tyran, Bernarda Alba. Ma ona pięć córek. 

Nie pozwala im na żadne znajomości, jako że nikt nie jest godzien 

p rzekroczyć progu „jej" domu w zamiarach matrymonialnych, nikt 

nie śmie starać siG o „jej" córkę . 

Ten niesłychany rygor wywołuj e zgoła odmienne skutki . Fala uczu­

cia wdzie ra się d o ponurego dworzyszcza. ·wszystkie więzione w nim 

•kobiety zaczynają marzyć o miłoś ci, n awet osiemdziesięcioletnia 
obłąkana staruszka, m a t ka Bernardy, sie j ą ca chyba najsilnie jsze za-

rzewie buntu. ieobecny „mężczyzna" jest ośrodkiem roj eń i pokus. 

Dziewczęta (.„) zabija bezczynnoś ć i dręczy z azdrość . Bo oto na widno­

kręgu ich ciasnego ś vv i a tk a zjawia się urodziwy młodzieniec , Pepe el 

Romano. („. ) 

\V streszczeniu trudno uv.ryda tnić mistrzowsko p rzeprowadzone na ­

rastanie wyda rzeń , stopniowe w zm aganie się grozy sytuacji, kumulo­

w anie si ę przyczyn, pro\\adzących d o katast rofy. Nas trój w d omu 

Ber na rdy, bezradność zdr owego rozsądku osób drugoplanow ych, fa ­

n atyzm tłumu, k t ór y u rab ia op i n ię , z aostr za j ą cy s i ę kon flikt między 

siostrami, rosnąca rozpacz Ad eli , głównej bohat erki t ragedii - t o 

wszystko może dopiero wydobyć dobry zespó ł aktorski. 

* • * 

Dom Bernardy jest krzykiem rozpaczy i buntu przeciw stosunkom 

istniejącym en las al.cl eas (w osiedla ch) w Hiszpanii, podobnie jak 

Krwawe gody i Ye rm a. Dom Bernardy Alba nie otwiera żadnej pe r­

spekty wy pop rawy czy r eformy społecznej, jego mroczna atmos fera 

nie przepuszcza ani jednego j aśniejszego promyka. J est to sztuka 

świetn ie i oryginalnie pomyślana i skonstruowana , lecz głęboko pe­

symistyczna, beznadziej na w treś ci. Bujność młodzi er'lcza nie pozwalała 

Lorce na spokojniej szą wypowiedź. Pociąga ła go gra instynktów i ta­

jemniczość tej gry, a nie zbyt pochopne i moralizatorskie rozwiązanie 

postaw ionych zagadnień. 

J ak o tragedia honoru łączy się też Dom Bernardy z wielką tradycją 

tea tru hiszpańskiego: Bernarda jest kapłanką barbarzyńskiej religii 

honor u w Hiszpanii. Jako kobieta mało inteligentna uważa za bez­

względną cnotę to, co jest tylko ograniczonym uporem. „Jest Don Ki­

chotem k onwenansów i tego, co ludzie mogą o tym powiedzieć". 



J s t jednak coś \ ic:ce j w ostatnim utworze Lorki. Pomimo przy­

kr go t matu La c·asa d ~ B e rnarda ~/ba jes t jego najważni ej s zym 

d z i e łem, znaczącym już \vysoki s topie i't ewolucji pisa rza jako twórcy 

drama tyczn ego. Dzi e ł em o na jbardziej intensywn ym - na mian; kla­

·yczną - tragi zmie i dosk ona łe j architektonice teatraln e j, któr j 

o s i ą gni ęci e wciąż gnc;b iło L ork . Pragnął bowiem dać konstruk cj ~ 

j ednolitą bez za rzutu i dzi ełom o większej rozpi ętości niż arcyfarsa 

o gcnialn - j szewcowe j. 

W La ca sa de Bernarda Alba uniknął Lorca równie ż ni e p ożądan ej 

przesadne j s ty lizacji . W Bodas cle sangre poruszamy się j szczc \\· ś ród 

~ymboli: to s;:i typy, ni e żywi ludzie. Dla tego autor nic daje irn imi on: 

M a tk a , ' a r zeczo na , Na rzeczony, Drwal... Wś r(Jd tych figur typowych 

tylko :'vfatk a jest indywidualna i ba rdzo ludzka, a nazwany jes t jed y­

nie d m on sztuk i L eonardo, jakiś sataniczny Don Ju ;:m, \\' którym 

krytycy widzą pokrew i I't stwo z bohate ra mi Calderona. 

N ie ma t ż w La cww cl e B ernarda il.lba tego tragi czn ego fa talizmu, 

który na jba rdziej żywiołowo oddają słowa Leonarda: 

Bo ja nie ponoszę w iny, 

gdyż wszy tko jest \viną ziemi. 

(Que yo no tengo la culpa, 

quc la culpa tiene la tierra.) 

W tragedii Yerm a wspólistnieją jeszcze dwie formy wypowi edzi: 

liryczna i d ramatyczn a , z przewagą drugie j. Pragnienie dziecka wpro­

w a dza moment poezji, ale ma nalot histeryczna-patologiczny. W La 

casa de Bernarda Alba świat realny o głębokim podkładzie tragicz­

nym ma mniej liryzmu, a wiele histerii. 

T e trzy ostatnie dzieła Lorki, wypracowane i dojrzałe, jakkolwiek 

dotyczą różnych zagadniei't, mają jedną więż wspó lną: jest nią tra­

ge di a kobiety. W Krwawych godach - tragedia matki i żony, 

w Yennie - tragedia zmarnowa nego, sponiewieranego macierzyństwa; 

La ca:;a de B P. nwrda il.lba jest tragedią dziewictwa. 
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